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Wiadomości Dworskie. 

Najjaśniejszy Pan, na złożony 
sobie raport o upływie w paź- 
dzierniku _ dwudziestopięciolecia 
dobroczynnej działalności Jej Ce- 
sarskiej Mości Najjaśniejszej Pa- 
ni w sprawach zarządzania in- 
stytucjami Cesarzowej Marji, u- 
dzielił Jej Cesarskiej Mości Naj- 
jaśniejszej Pani Maryjską oznakę 


honorową, nieskazitelnej służby 
pierwszego stopnia za lat 25. 
(8 UE Poł. 2) 
Że wsi. 


Rolnictwo, jak wiadomo, szcze- 
gólniej w dzisiejszych warunkach 
Wymaga: znajomości rzeczy, ka- 
pitału i pracy. Rozpatrzmy, czy 
rolnicy nasi odpowiadają tym 
trzem głównym czynnikom na 
większej własności ziemskiej. 


Rolnik przedewszystkiem ma 
być odpowiednio, teoretycznie i 
praktycznie uzdolniony do swego 
zawodu. Czy tak jest rzeczywiście? 
Nie! Część zaledwie rolników 
jest przygotowanych i ci dobrze 
rozumieją gospodarstwo i dobrze 
je prowadzą, część jest jako tako 
przygotowanych, a reszta, to jest 
cała pozostała połowa, prowadzi 
gospodarstwo bez wiedzy, naśla- 
dując niedołężnie tamtych. 

Rolnicy tej ostatniej kategorji, 
nie mając ogólnego wykształcenia, 
choćby nawet średniego, które 
przecież i na wsi dziś już nie za- 
wadzałoby zupełnie, na ślepo rzu- 
cają się do gospodarstwa wiej- 
skiego, a nieumiejąc sobie dać ra- 
dy, wcześniej, czy później giną i 
ginąć muszą. 

Należy ocenić, czy cała wina za 
nieumiejętność leży we wspomnio- 
nych rolnikach? Sądzę, że niezu- 
pełnie. '[ego rodzaju stan rzeczy 
ia jeszcze inną przyczynę. Zdaje 
Ini się, że brak średniej rolniczej 
szkoły u nas, jakich jest pełno 
2a granicą, utrudnia bardzo poło- 
żenie obecne i w części chociaż 


i tłumaczy niebaczność tych mło- | 


dych ludzi, którzy nieprzygotowa- 
ni, zabierają się do gospodarstwa 
wiejskiego. Instytut rolniczy w 


| Puławach otwiera przystęp wie- 


dzy rolniczej dla młodzieży, która 
ukończyła całkowity kurs gimna- 
zjalny. 

Tymczasem, wiele młodzieży 
miejskiej, dla braku odpowiednich 
zdolności, czy innych przyczyn, na 
skończeniu pięciu, czy sześciu klas 
musi poprzestać. Ci właśnie w 
średniej takiej szkole rolniczej 
doskonale mogliby dalej się uczyć. 
Szkoła taka mogłaby wychowywać | 
nie orłów wprawdzie, ale średnio 
wykształconych i praktycznie przy- 
gotowanych pracowników na roli, 
którzyby z pożytkiem dla siebie i 
dla rolnictwa pracowali. 


Rodzice częstokroć sami nie 
wiedzą, co mają zrobić z młodym 
człowiekiem, który całego z róż- 
nych powodów nie skończył gim- 
nazjum. Koszt utrzymania takie- 
go chłopca za granicą, niekażdy z 
wiejskich ojców ponosić może, 
więc zwykle kończy się na tem, 
że młody człowiek, jeżeli nie może 
znaleźć „podrzędnego jakiego in- 
nego zajęcia, przy jakich takich 
środkach zostaje rolnikiem. Cóż 
więc dziwnego, że nie może sobie 
dać rady na roli. Gospodarstwo 
wiejskie nie wymaga wprawdzie 
egzaminu wstępnego, otwiera Wro- 
ta każdemu, ale niestety, mści się 
okrutnie samo — na nieukach. 


Ze smutkiem należy wyznać, że 
skończonych agronomów w wyż- 
szych zakładach rolniczych, co- 
prawda niewielu także na roli wi- 
dzimy. Ośmioklasista z patentem 
w ręku, choćby i na wsi wychowa- 
ny, marzy o Świetnej przyszłości. 
Przeważnie i również na ślepo, 
idzie na medycynę, prawo, lub 
kształci się w kierunku techniez- 
nym. Rolnictwo więc nasze jest 
w tem położeniu, że rekrutuje dla 
siebie ludzi przeważnie nijakich. 
Przy takich więc ludziach 1 samo 


rolnictwo u nas nie. może postę- 
pować, przy takich warunkach i 
przy takich pojęciach rodziców i 
ośmioklasistów, byłoby pożąda- 
nem, aby rolnictwo nasze wypeł- 
niali tymczasem?przynajmniej lu- 
dzie o średnio teoretyczno-prak- 
tycznem wykształceniu, Dlatego 
też średnia szkoła rolnicza u nas 
miałaby zupełną rację bytu i nie 
przeszkadzałaby wcałe istnieniu 
Instytutu rolniczego. 

Przy braku jednak dzisiejszym 
| u nas takiej średniej szkoły, inło- 
dzież chcąca pracować na zago- 
| nie, powinna przygotowywać się 
koniecznie, chociaż praktycznie, 
w dobrze prowadzonych gospo- 
darstwach wiejskich. Praktyka 
taka dla samego dobra rolnictwa 
powinna być również bardzo ułat- 
wioną, a panowie wiejscy z sa- 
mego poczucia obywatelskiego, po- 
winni serjo traktować naukę swo- 
ich praktykantów. 

Rolnik o zdobytej wiedzy, któ- 
remu rodzice powierzają syna, ma 
być jego przewodnikiem, nauczy- 
cielem i zarazem przyjacielem, 
aby zdobyć zaufanie wychowańca 
i tem łatwiej wpoić w niego zami- 
łowanie do pracy, której się od- 
dał i wyrobić go na człowieka i 
rolnika zarazem. "Tym sposobem 
da się choć w części załatać braki 
w naszych dzisiejszych wielu rol- 
nikach, a tem samem i rolnictwo 
nasze na racjonalniejsze skiero- 
wać tory. (Dok. nast.) 


„Demon miłości: 


(DERECiH ) 


Akt II zawiera w sobie nader 
ciekawe studjum psychologiczne, 
Żarski, bawiąc na wsi u rodziców 
Anny, bez inteneji, a do pawnego 
stopnia i bezwiednie wpływa w de- 
moniczny sposób na czuły i wrażliwy 
umysł kochającego dziewczęcia. Gnę- 
bi on ją wyznaniami przebytych w 
życiu cierpień, otwiera przed nią 
tajniki swego serca — w jaskrawy 
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rzyjmują w Radomiu: 
Rodak; a, — księgarnie 
np.: Zuekra i Dubeltowej, 
składy papieru, galanter, 
i handle np.: hakowskiego, 
Pajączkowskiego,  Potoc- 
kiego, Szerszynskiega, Mi- 
chalskiego, Kożminskiego, 
Wojciechowskiego,  Pas- 
chalskiega i sklep Ószezęd- 
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A. Gajewski; w Warsza- 
wie księgarnie: Paproc- 
kiego, Nowy Świat, M 28, 
Guranowskiczo, ŚSenator- 
ska, X: 32, M, Wołowskiego, 
Niecała, N 12. 


sposób przedstawia chorobliwy stan 
swej duszy, która „modlić się jedy- 
nie jeszeze umie... do stryczka*. 
Żarski kokietuje poniekąd Annę w 
ten sposób niewiarą swą i zwątpie- 
niem, a Anna —jak mówi Stani- 
sławski — kocha go z całą dziecię- 
cą szezerością i wiarą dlatego wła- 
śnie, że czuge męki i udręczenia 
tego czlowiek „Ona kocha chorą 
jego duszę dlatego właśnie, — że 
chora. * 

Żarski nie może znaleźć wewnętrz- 
nego zadowolenia w takiej miłości, 
Ucieka on z pomiędzy tych, eo go 
szezerze polubili i pokochali, — u- 
cieka z jedynej oazy, jaką znalazł 
Da pustyni swego życia. Ze spusz- 
czoną głową i zamkniętemi oczyma 
poeta rzuca się w przepaść bezden- 
ną, jaką przedstawia nietylko sama 
osoba, ale i całe otoczenie barono- 
wej Wyszogrodzkiej. 

Ze wszystkich postaci dramatu 
charakter baronowej może najlepiej 
skreślony, Autor wyindywidualizo- 
wał ja do tego stopnia, źe nie brak- 
nia tu najmniejszego rysu cehrak- 
teru tego, aż nadto rzeczywistego, 
mimo całej swej potworności. Oto 
jeden z ustępów, dających obraz 
tej kobiety: 

— „Io śmierć i rozkład trupa, 
Ludzkiej istoty, kobiety niema tu 
już zgoła. Duszy, serca, czucia — 
ani śladu. Pozostał tylko jeszcze 
mózg i nerwy. Mózg, jak zegar li- 
czy, liczy i liczyć będzie nieprzer- 
wanie. Nerwy szaleją. * 

Baronowa igra z bezbronnym po- 
etą w sposób przedstawiony przez 
autora w obrazie znakomicie wy- 
cieniowanym. |Igraszkę tę Żarski 
okupuje życiem. 

Wobec rzeczywistego, nieudanego 
demonizmu istoty tej, wyzutej z 
wszelkich nczuć ludzkich nikną u 
Żarskiego zupełnie owe interesujące, 
po części bezwiednie udawane seo- 
ptycyzmy, znika poza człowieka 
zwątpiałego, negującego wszystko. 
Jest to nieskończenie ciekawy pro- 
ces psychiczny, który z wielką 


Widocznie nie zrozumiał mnie, bo powtó- 


RE 


FA PTR ULES 


SZKIC. 
(Ciąg dalszy.) 


Nie mnie brać się do takiej pracyl Aby 


lej podołać, 


trzeba lat wiele trudu, trzeba 


zę dstnych okoliczności, trzeba nadludzkiego 
żaparcia się i poświęcenia! Nie, to nad moje 


śiżyj 


Doznałam rozczarowania. 


L szukając środka, zkądby tej siły zaczerp- 
4Ć, chwyciłam się ostatniej deski ratunkowej: 
Tzypomniałam sobie owe osobliwe wyjątki, co 
yszedłszy z kąta brudnej izby takiej jak 


"vy 
ta 


» do dwunastego roku życia, 


nasłuchawszy 


„0 krzyku młodszego rodzeństwa, zasiedli po 
Melu latach na katedrze aniwersyteckiej, zkąd 
ozszerzają Światło i wiedzę.. 


Wierzyłam w wyjątki i.. 


£ znalazła 


O takim to wyjątku pragnę opowiedzieć.. 
Zuwahawszy się na progu, weszłam Ej 
Imo wstrętu do izby. 
męjfelamed, nie zmieniając swej pozycji, od- 
Stócił tylko głowę, a zmierzywszy mnie nie- 
yt przychylnem wejrzeniem, odkrząknął kil- 
śkrotnie i splunął w kąt pokoju. 


te 


y 


Wybaczyłam mu jednak łatwo, wiedziałam, 
„auczycielka jest narzuconym "tam niejako 
Zętem, który cierpią z musu. Nauczycielka 


z z „patentem* nadawała ich zakładowi zupełnie 
inny charakter, czyniła go „Szkołą.* Znosili 
więc z konieczności osobę, która wedle ich 
przekonania czyha na zagładę obyczajów, która 
do ich dzieci odzywa się polsku, i Bóg wie 
jakich rzeczy uczyć ich zechce! Okazać dla 
takiej osoby szacunek? 0, tego barczysty Pin- 
kus czynić nie myśli! Powstać przed nią? chy- 
ba musiałaby być samą rabinową, ale nie ja- 
kąś tam nauczycielką ! 

Właściciel zakładu zbliżył się do Pinkusa 
i szepnął mu słów kilka, wskutek czego tenże 
powstał, wziął grubą łaskę, stojącą w kącie i 
z niemiłym szwargotem opuścił izbę. 

Zostałam sama z moją dziatwą i rozpoczę- 
łam się z nią zaznajamiać. 

W pierwszej zaraz ławce ujrzałam chłop- 
czyka o niezdrowej cerze, wątłego, o czarnych 
włosach, które się wymykały z pod filcowego 
kapelusza. Wielkie siwe oczy wpatrywały się 
we mnie z wyrazem zuchwalstwa. 

— Jak się nazywasz chłopczyku? — za- 
pytałam. 

Zamiast odpowiedzi, zaśmiał się w głos, u- 
kazując dwa rzędy białych zębów i łokciem 
szturchając sąsiada. 

— Moje dziecię — mówiłam dalej — jeśli 
starsza osoba mówi do chłopczyka, nie należy się 
śmiać, lecz ładnie, grzecznie powstać, i odpo- 
wiedzieć na pytanie. 


rzył tenże sam Śmiech, któremu tym razem 
zawtorowało kilku innych. 

Ujęłam go za ramię, chcąc go podnieść. 
Odepchnął mnie gwałtownie, a siwe oczy dziec- 
ka zabłysły złowrogo. Nie wiem zkąd w ay 
sekundzie nastąpiła ta zmiana fizjonomiji, Z 
wesołego śmiechu, taki gniew okrutny! 

_ —A to tygrysik jakiś! — pomyśłałam so- 
bie i zostawiłam go w spokoju, pewna, że z 
czasem oswoi się to dzikie zwierzątko. Robi- 
łam więc dalszy przegląd. 

Niektórzy z chłopców odpowiadali mi na 
pytanie łamaną polszczyzną, inni śmiali się w 
oczy, a byli i tacy, którzy nie zrozumieli mnie 
nawet, „wus will Sie?" pytali sąsiadów. 

Wreszcie przyszła kolej na chłopczyka lat 
może dziesięciu. Był to istny typ cygański. 
Wielkie, ogniste ciemne oczy, płeć niemal bru- 
natna, a główka ślicznego kształtu, bez na- 
krycia, otoczona była kruczej czarności, lśnią- 
cemi kędziorkami. 

Patrzał na mnie swemi wielkiemi oczyma, 
gdy g0 zapytałam, powtórzonem dzisiaj po raz 
dwudziesty pytaniem: 

— Jak się nazywasz chłopczyku? 

Nie odpowiedział mi zrazu, tylko lekki, 
zaledwie dostrzegalny rumieniec okrasił ciem- 
ne liczko. (C. d. n.) 


——BS—%3— 


prawdą przedstawia tutaj  Motty. 
„Poetyczna* negacja maleje i niknie 
wobee „prawdziwej* negacji ko- 
biecego cynizmu. Zwycięztwo dru- 
giej nad pierwszą jest absolutne. 

Czego chce ta  Wyszogrodzka?.. 
„Ona gardzi duchem. Imponuje jej 
tylko dłoń żelazna, albo pełna zło- 
ta.* Z razu zainteresował ją Żarski, 
Niezwykle wystąpienie tego czło- 
wieka budzi w niej przekonanie, że 
ma tutaj do czynienia z dziwnym 
jakimś osobnikiem, mogącym choć 
w przybliżeniu odpowiedzieć jej idea- 
łowi. „Wyszogrodzka nie chce być 
kochaną, ale ehce módz kochać. 
Chciałaby ona wobee mężczyzny 
módz drżeć z przejęcia i obawy, 
pragnęłaby, aby ją zgniótł w swych 
ramionach, aby ją zabił za naj- 
lżejsze przewinienie*. 


Zużyta moralnie baronowa ma- 
rzy tylko jeszcze, albo o pie- 
niądzach, albo 0 nadzwyczajnej 


jakiejś niesłychanej sensacji. Takiej 
sensacji dać jej nie może miłość 
Zarskiego. Ten człowiek duszę od- 
dałby za jeden dzień szczęścia z 
baronową. Ale miłość jego jest zbyt 
uległą, pełną poświęceń i delikat- 
ności, pełną dobroci. Wszystko to 
gubi właśnie nieszczęśliwego pocto 
w oczach przewrotnej kobiety, któ- 


ra żąda tylko siły i — brutalności. 


„Jakże ty kobiecą masz duszę !* — 
mówi ona ze wzgardą do Żarskiego. 

On domyśla się w niej nieskoń- 
czonych zagadek : — „Wiedz, że cię 
kocham, choć cię nie rozumiem — 
a może dlatego, że zgoła cię nie 
rozumiem. Jesteś dla mnie zagadką, 
której nie rozwiążę, —a za której 


mi jesteś tak drogą, dlatego wła- 
śnie, że mnie unieszczęśliwiasz, że 
mnie dręczysz, że mnie zabijasz. * 

W akcji postępującej w ostatnich 
dwóch aktach z uderzającą szyb- 
kością przedstawia autor całą roz- 
paczliwą, krwawą walkę tego barw- 
nego motyla, schwytanego w nie- 
ubłaganą sieć pajęczą, z której na- 
daremnie wyrwać się usiłuje. Tra- 
giczne rozwiązanie było tu od po- 
czątku już nieuniknionem i przewi- 
dzianem z góry. 

Osią działania staje się intryga, 
nawiązana przez Adama Toreckiego, 
postaci zcharakteryzowanej przez 
autora wybornie kilku dosadnemi 
rysami. Torecki w wyrafinowany 
sposób mśei się nad Żarskim, który 
mimowoli pokrzyżował mu zamiar 
poślubienia Anny. Na tle dramatu 
rysuje się więc jeszcze i trzecia 
miłość nieszczęśliwa — jeśli miło- 
ścią zwać można pobudki takich, 
jak Torecki ludzi. Toreeki napro- 
wadza Żarskiego w sidła Wyszo- 
grodzkiej z pomocą jej brata, bę- 
dącego wcieleniem najwyższej nik- 
czemności, do jakiej ezłowiek zdolny. 

Tło i osnowę dramatu podaliśmy 
w jaknajkrótszym zarysie. Pominę- 
liśmy z umysłu różne mniejszego 
znaczenia postacie, wchodzące do 
akcji, która z wyjątkiem może ek- 
spozycji l-go aktu wszędzie jest 
jednolitą i sprężysta. Nie brak tu 
nigdzie interesujących sytuacyj dra- 
matycznych i pełnych życia epizo- 
dów, ściśle złączonych z całością, 
a ubarwiających 1 podnoszących 
główny motyw. Język jędrny, zdro- 
wy dykcja wszędzie dobitna i 
obrazowa, dyalog miejscami świetny. 
Rysunek charakterów niezwykle wy- 
razisty; z wyjątkiem może starych 
Modrzyńskich, niema tu wcale po- 
wszednich postaci. 

Oto główne zalety utworu, z któ. 
rym Motty wstapił w szranki pi- 
śmiennietwa dramatycznego, a któ- 
rym niewątpliwie zyska ostrogi ry- 
cerskie. Zyczyćby należało, aby sce- 
ny polskie co ryehlej przedstawiły 
ten dramat, wzbogacający repertuar 
nasz teatralny o jedną więcej praw- 
dziwie poważną kreację. 


» naładowanemi 


Rzecz dziwna zaiste i godna za- 
stanowienia, że dzieło to pełne werwy, 
interesu psychicznego i poetyckiego 
polotu, pojawiło się najniespodzia- 
niej w miejscu i czasie, które zgo- 
ła, a zgoła niczem nie daja pohopu 
do poetyckiej twórczości. —y— 


Wiadomości bieżące. 

*,* Ogłoszony został Ukaz Najwyż- 
szy, wedlug którego, obok utrzymania 
zakazu wywozu żyta, mąki żytniej i 
wszelkich odpadków zbożowych, zakaz 
ten rozciągnięty zostaje na wszelkie in- 
ne rodzaje zboża, wyjąwszy pszenicę, 
oraz na kartofle, tudzież na produkty 
zbożowe, których PARC wzbroniony, 
jak również na produkty z kartofli, jak: 
mąka, słód, kasza, ciasto i chleb w bo- 
chenkach. 


4*, Rada miasta Tyflisu uchwaliła ku 
uczczeniu dwudziestej piątej rocznicy ślu- 
bu Ich Cesarskich Mości Najjaśniejszych 
Państwa założyć z funduszów miejskich 
szpital dla robotników. Na temże posie- 
dzeniu uchwalono przeznaczyć z fundu- 
szów miejskich rs. 1,000 na rzecz dotknię- 
tych nieruodzajem w gubernjach we- 
wnętrznych. 


x”, Dla głodnych w Rosji. Wedle 
komunikatu urzędowego, dotychczas wy- 
asygnowano ze skarbu państwa pa prze- 
żywienie ludności i zasiewy w 18 dot- 
kniętych nieurodzajem  gubernjach rs. 
31.905.000, nadto nie rachując robót ko- 
lejowych i leśnych, przeznaczono na roz- 
maite inne roboty publiczne rs. 1.125.000. 
Komunikat przytem zaznacza, że ogół 

otrzebnych środków nie da się obecnie 
ściśle określić, i nie zaznacza przytem 
daty bilansu 52-miljonowego, zaś wedle 
wiadomości prywatnych awanse skarbu 
państwa po dzień 15 b. m. przewyższają 
już 70 mal. Z Petersburga donoszą, że 
w Anglji projektowane jest utworzenie 
funduszu wsparcia, celem ulżenia głodu 
panującego w Rosji. Utrzymują, że fun- 
dusz administrowany będzie przez osobny 
koinitet, którego przewodniczącą będzie 


rozwiązanie zaprzedałbym duszę, Ty ! Jej Cesarska Wysokość Wielka Księżna 


Marja Aleksandrówna, księżna edym- 
burska. 

W pośród amerykanów, zawsze sym- 
patyzujących z Rosją, * otwarta zostałą 
subskrypcja nu rzecz dotkniętych gło- 
dem. Subskrypcja ma już 100,000 pod- 
pisów. Zamierzonem jest nabycie pro- 
duktów zbożowych, przeważnie żyta i 
wysłanie tego zapasu ziarna spocjalnie 
arostatkami do Rosji. 
Podobno i we Francji także otwiera się 
subskrypcja na dotkniętych klęską nie- 
urodzaju w Rogji. 


xję W swoim czasie pociągnięto w 
Warszawie pewną liczbę kapitalistów, 
posiadających sumy hypoteczne, do wy- 
kupienia świadectw galdyjnych. Kapita- 
liści ci złożywszy odpowiednie dowody, 
że żadnych operacyj pieniężnych, kwali- 
fikujących ich do podatku, nie prow adzą, 
założyli przeciw decyzji inspektora pro- 
test. W tych dniach nadeszła odpowiedź 
wyjaśniająca, że umieszczanie własnych 
sum na hypotekach, bez prowadzenia 0- 
peracyj częstego nabywania i odstępo- 
wania tychże sum, nie może kwalifiko- 
wać właścicieli do obowiązkowego zao- 
patrzenia się w świadectwa gildyjne. 


Z miasta. 


Z powodu uroczystości srebrne- 
go wesela Najjaśniejszych Państwa 


w poniedziałek — uczniowie zakła- 
dów naukowych będą uwolnieni od 
lekcyj. 


J. W. Gubernator radomski, w a- 
systencji naczelnika swej kancelarji 
p. A. W. Warencewa i urzędnika do 
szczególnych poruczeń p. W. W. Mio- 
llera, wyjeżdżał w tych dniach w 
sprawach służbowych do powiatów: 
opoczyńskiego i koneckiego. 

Assesor wydziału ubezpieczeń 
rządu gubernjalnego radomskiego, 
radca dworu, p. Jan Iljaszewicz, mia- 
nowany radcą kolegjalnym. 


Pobór do wojska. W roku bie- 
żącym powołanych będzie do służby 
wojskowej z guberaji radomskiej na 
7,821 popisowych — 2,631 rekrutów 
wszełkich wyznań. Z liczby tej przy- 


pada na powiaty: 
liczba popisowych — liczba rekrutów 


Radomski 1,338 404 
Kozieniecki 1,053 317 
lłżecki . 1,137 344 
Opatowski . 1,203 363 
Opoczyński 995 . . 301 
Konecki . 1,136 . . 343 
Sandomiers. 959 . 289 

Razem 7,821 . 2,631 
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Powiat radomski dzieli się na trzy , 


ucząstki; pierwszy, do którego na- 
leży Radom, stawać będzie 7 (19) 
listopada. Z ucząstku tego powoła- 
nych będzie 131 rekrutów; drugi 
ucząstek stawać będzie 1 (13) li- 
stopada, z liczbą powołanych 146 
rekrutów, a ucząstek trzeci stawać 
będzie 13 (25) listopada. Z ucząst» 
ku tego pod broń pójdzie 127 re- 


krutów. Punkt zborny: Czerwone 
koszary. 

Dywidenda proponowana dla 
akcjonarjuszów cukrowni „Często- 


cice* — sięgać ma 11'/4%/, za rok 
189071. 


Z miasta umarłych. Piękna po- 
goda sprzyjała w dzień Zaduszny 
nawiedzinom mogił, To też tłumy 
niezliczone dążyły do miasta umar- 
łych, by złożyć cześć tym, którzy 
po trudach życia i spełnionej za- 
słudze dla kraju i społeczeństwa — 
legli w mogile. 

Z uznaniem schylamy czoło przed 
tymi, którzy nie zapomnieli o mo- 
giłach najbliższych sercem i naj- 
bliższych pamięci. 

Od rana samego mnóstwo osób 
ubierało groby w wieńce, kwiaty i 
lampjony, najbiedniejszy nawet wy- 
robnik nie zapomniał o mogile ro- 
dziny. 

Niektóre z grobów przystrojone 
były okazale, a niektóre kąpały się 
w świetle lamp różnokolorowych. 
Co roku więc — więcej czcimy gro- 
by przodków naszych, mogiły zasłu- 
żonych. 

Pamiętajmy, że kto czei pamięć 
zmarłych, ten tym bardziej kocha 
żyjących I 

O godzinie 12-tej, po nabożeń- 
stwie żałobnem u Fary, wyruszyła 
uroczysta procesja na miejsce wiecz- 
nego spoczynku. 

Kilka tysięcy ludzi z chorągwią 
i kapłanem na czele — szło w uro- 
czystym pochodzie złożyć cześć 
świętym popiołom — zapłakać i po- 
modlić się za dusze wiernych ko- 
ściołowi. 

Na mogiłach widziałeś rodziców, 
męża lub wdowę — brata i siostrę, 
oblewających łzami mogiły i wień- 
czących je kwiatami | 

A jednak wiele grobów i to grobów 
rodzin zamożnych — widzieliśmy 0- 
puszczonych, wiele mogił ludzi wiel: 
kich zasług 1 pracy — zapomnia- 
nych |.. 


Na uporządkowanie Cmentarza 
rzymsko-katolickicgo na ręce p. Lu- 
bońskiego. członka dozoru kościel- 
nego, p. Bolesław Wróblewski złożył 
rs. 25. 


Zakład pożytecznych gier i za- 
jęć, prowadzony metodą freblowską 
przez p. Zofję Roszkowska, rozwija 
się pomyślnie i z dużym pożytkiem 
dla dzieci. 


Orkiestra amatorska. Od dziś 
orkiestra kółka amatorskiego resursy 
miejscowej rozpoczyna próby zbio- 
rowe. 


Wieczór muzykalny, urządzony 
w piątek dls członków resursy przez 
kółko muzykalne, powiódł się zna- 
komicie. Każdy utwór wykonany — 
przyjmowano gorącemi oklaskami. 


Pod kołami wagonu. W sobotę 
w Iwangrodzie zdarzył się nieszczę- 
śliwy wypadek, którego ofiarą pa- 
dła p. Sztajnbok, żona urzędnika 
rządu pub. w Kielcach, — matka 
czworga dzieci, 

Nieszczęśliwa wysiadając na sta- 
cjj z wagonu drogi Dabrowskiej, 
niezupełnie jeszcze wstrzymanego, 
wpadła pod koła, które obcięły jej 
obiedwie nogi przy biodrach i nad- 
werężyły czaszkę. 

Śmierć nastąpiła prawie natych- 
miast, 
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Fałszywe trzyrublówki ukazały 
się w obiegu, na co zwracają uwa- 
gę „Petersb. wied.*. Podrabiane te 
banknoty wszakże łatwo poznać, 
gdyż są naśladowane niezręcznie i 
różnią się od prawdziwych: papie: 
rem, kolorem farby, oraz rysunkiem. 


Zaćmienie księżyca. W mocy, 
d. 15 na 16 listopada przypada cał- 
kowite zaćmienie księżyca, któr 
widzialne będzie w Radomiu. Ża= 
ćmienie rozpocznie się o godz. 1l 
min. 59 przed północą, a skoczy 
się o godz. 3 miu. 27. Środek za- 
ćmienia przypada na godz. £ m, 43. 


Telegramy niedoręczone odebrać 
mogą w urzędzie telegraficznym re: 
domskim, za okazaniem legitymacji, 
pp.: Segeń z Wołkowyska, hotel 
francuski i Celestyn Suryn z War: 
szawy, hotel rzymski. 


Kradzież z włamaniem. Z piąt: 
ku na sobotę, w nocy, sklep p. Gold: 
berga z wyrobami złotemi i srebr: 
nemi usiłowano zrabować. Złoczyń= 
cy zdołali wyłamać  sztabę że” 
lazną i okienniecę — wybić szybę + 
ukraść pięć zegarków srebrnych. 
Gdyby ich nie spłoszono, zabraliby 
pewnie przedmiotów złotych i srebre 
nych na kikaset rubli. 


Zgrał się w naparstki! Do kart, 
domina, bilardu, kręgli i t. p. zae 
nych gier, przybywa nowa, specjal: 
nie miejscowa gra w naparstki. 

Gra ta rozpowszechniona jest mię 
dzy ludem wiejskim, w asystenej 
żydków, którzy i na tem robią ine 
teresa, 

Sposób gry tej jest następujący: 
Trzy zwykłe naparstki stawia się 
ną stole — wygrywa ten kto odgalk 
nie, pod którym znajduje się gałki 

W taką grę, jeden z włościan 0% 
kolicznych w tych dniach zgrał się 
w jednym z szynezków radomskich 
co do grosza! „3 

Policja energicznie tępi tego ró 
dzaju hazardy. 
== 

Z okolicy. 

Z Połąńca. (Kor. „Gaz. Rad*) 
W powiecie pińczowskim, gminie 
Filipowice, jest osada Korzyce, IF 
cząca zaledwie 96 domów. W 038% 
dzie tej był małych rozmiarow 
kościółek z drzewa modrzewiowtgi 
wymagający gruntownej restauracji 

W r. 1876 zamianowany został 


administratorem parafji Korzyce, WE | 


kary z Proszowie, ks. Antoni Brude 
kiewicz, który rozpoczętą przez p 
przednika restaurację  doprowadźi 
do końca i z kościółka zaniedbane! 
stworzył śliczną świątynię, na 0% 
budowę której, parafjanie (osobliwie: 
z osady Korzyce z chęcią spieszj” 
z dobrowolnemi ofiarami. A choci 
parafja Korzyce jest nie wielką, JE 
dnakże składki płynęły obficie, W 
gorące słowo proboszcza i jego ene" 
gja były bodźcem, że  świątylk 


upadającą doprowadzono do pożąda / 
nego stanu i podniesiono ubezp | 


czenia do rs. 8,000. | 
Niestety, pobudowana świątynie 
w dwa lata później, dnia 27 ma? 
1880 r., w czasie ogólnego poż” 
Korzyc, uległa zupełnemu zmiszcze” 
niu. Umiejętne postąpienie probo*ć 
cza i dozoru kościełnego, w P>. 
niesieniu ubezpieczenia  świątj 
ochroniło parafję od ciężkich i pr 
krych składek. Energiczny i szyb” 
działający proboszcz, wiedząc 0 te: 
że świeże nieszczęście pobudza *" 
wiej do litości nad cierpiącą IB 
kością, wtedy już, gdy Je 
zgliszeza świątyni się tliły, zapro, 
okolicznych obywateli i z parę 
obeych, celem zorganizowania 
mitetu. ź 
Zaproszeni zjechali się do kosą 
a po przedstawieniu im nagl$* 
potrzeby budowy kościoła, 


mano hojne dary: Dziedzic Bobina, 
hr. Łoś, ofiarował wyborowej cegły 
5,000; dziedzie Morska, p. Trze- 
trzewiński, 5,000;  dziedzie dóbr 
Kuchary, p. Rzewuski, 5,000; dzie- 
dzie Majkowie, p. Lgoeki, 5,000; 
właściciel Bejsców, p. Byszewski, 
5,000; właściciel Przemykowa, p. 
Lebowski, 5,000 i 80 sztuk drze- 
Wa; p. Majewski z Malkowie 5,000 
ltrzeinę na sufity; z Dobiesławie, 
p. Górski, z Włostowie p. Niemi- 
tycz, z Podołan p. Szezepanowski, 
4 Rachwałowic p. _ Mierzkowski, 
z Kijan p. Drzewiecki, z Jaksie p. 
Tomaszewski — zajęli się zbieraniem 


| składek i za pomocą koncertów w 
_ Boleu, Busku — loterji fantowej, za- 


baw i t. p., i swemi hojnemi dat- 
kami powiększyli fundusz przeszło 
0 rs. 1,000. Przewodnicy parafji w 
całej dyecezji kieleckiej od swych 
parafjan zebrali znaczne składki, 
dochodzące niekiedy do rs. 300 
jednej parafji, jak n. p. ze Skalb- 
mierza, nadto proboszcz miejscowy 
dał rs. 1,000. 


Mając taką pomoe w materjałach 
i pieniądzach, zaraz w, r. 1880 
przygotowano płany na budowę ko- 
ścioła i plebanji, a zbiór zboża już 
Bię w nowej stodole pomieścił. 

W październiku r. z. założono 
findamenta, w następnym roku 
Wzniesiono mury i pokryto blachą 
tynkową, a w r. 1882 stanęła nowa 
świątynia, pod wezwaniem  Marji 
Magdaleny, którą 22-go lipea konse- 
krowano. 

Dzieje budowy kościoła skreśli- 
łem dlatego, ażeby wykazać, że tam 


tylko proboszcz może skutecznie 

działać, gdzie znajdzie poparcie i 

ofiarność ogółu. M. P. 
Z kraju. 


W Warszawie, w licznem gro- 
nie wielbicieli cnót 8. p. biskupa 
Józefa Hollaka, powstała myśl ufun- 
dowania stypendjum jego imienia w 
instytucie głuchoniemych, gdzie 
zmarły dostojnik kościoła długi czas 
był nauczycielem. 


W Sejnach, w sobotę, dnia 31 
października, odbył się uroczysty 
tbehód 50-0 letniej rocznicy ka- 
płaństwa J. E. ks. biskupa Piotra 
Wierzbowskiego. 

Pasterz dyecezji sejnejskiej, J. E. 
ks, Wierzbowski urodził się d. 14 
lipca 1818 r. Odebrawszy staran- 
te wychowanie w zamożnym szla- 
chęckim domu rodzieów, bezpośred- 
nió po ukończeniu szkół średnich, 
Wstąpił do seminarjum, które we- 
dług opinji współcześnie kolegują- 
tych alumnów chlubnie przeszedł 
lw r. 1841-ym, d. 31-go paździer- 
nika otrzymał święcenia kapłańskie. 
Młody kapłan przechodził w  hie- 
tarchicznym porządku obowiązki 
Wikarjusza w różnych  parafjach, 
administrował następnie kilku z ko- 
ei kościołami, aż nareszcie otrzy- 
mał probostwo w Suwałkach. Było 
to, z uwagi na siedlisko władz ad= 
Ministracyjnych i sądowych całej 
gubernji, najważniejsze probostwo, 
tóre zazwyczaj oddawano zasłużo- 
lym kapłanom, członkom kapituły 
katędralnej. Na tem stanowisku ks. 
Vierzbowski zjednał sobie zaufa- 
lie parafjan i władzy duchownej, 

którą pozostawał w ciągłym 
Źwiązku, jako dziekan i kanonik 
kapitały, dość często do Sejn przy- 
łżdżający, Kiedy więc po trzech- 
letniej przerwie, spowodowanej zgo- 
len 5. biskupa Łubieńskiego, 
tzłonkowie kapituły w d. 23-cim 
tego 1872-go r. zebrali się dla 
bioru nowego pasterza, jednomyśl- 
ly wybór padł na proboszcza su- 
Walskiego. Nominacja Stoliey Apo- 
śtolskiej za zgodą Monarszą nastą- 
biła 25.go sierpnia, a konsekracja 
lominata została dopełnioną tegoż 
zku, d, 6-go października. 
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Że świata. 

Z Krakowa donoszą: Pani Aleksandra 
T. podniosła myśl utworzenia gimnazjum 
żeńskiego imienia dr. Adrjana Baraniec- 
kiego w Muzeum, tak chlubnie przez 
niego prowadzonem. W Rosji, Francji 
i wielu innych krajach, pisze pani A, T., 
mogą kobiety korzystać z nauki gimna- 
zjalnej, tylko u nas pozbawione są tego 
prawa, a wiadomo, że, aby mieć wstęp 
do uniwersytetu, potrzeba posiadać ma- 
turę gimnazjalną. Zdarza się właśnie 
sposobność, ażeby i nasze społeczeństwo 
uczyniło coś dla kobiet, aby im zdoby- 
cie nauki umożliwić. Należałoby więc 
w tym celu kursu naukowe, utrzymywa- 
ne dotąd przez ś. p. Baranieckiego, za- 
uienić na cztery wyższe klasy gimna- 
zjalne i wyjednać u ministra oświaty 
prawo wydawania świadectw. 

Jeżeli więc społeczeństwo nasze nie 
poprzestanie tym razem na słownem u- 
znaniu poświęcenia i ofiar takiego, jak 
$. p. A. Baraniecki, patrjoty; jeżeli nie 
ograniczy się na pięknych mowach, nad 
grobem Jego wypowiedzianych i pełnym 
uznania nokrologu; jeżeli to, co robił i 
co do zrobienia wskazał, społeczeństwo 
uznaje za istotnie dobre, pożyteczne i 
potrzebne, i pracę przezeń zaczętą dalej 

rowadzić będzie, jeżeli już miasto Kra- 

ów zamierza przyczynić się w pewnej 
części do utrzymania wyższej szkoły dla 
kobiet, i jest mowa o subwęncji krajo- 
wej, — to niechże to będzie szkoła, z 
którejby korzystać mogły najzdolniejsze, 
te, które pragną i łakną nauki, niechaj 
w Krakowie, gdzie fundacją kobiety sta- 
nęła pierwsza polska akademja, powsta- 
nie pierwsze gimnazjum żeńskie imienia 
A. Buranieckiego. 

Ze Lwowa donoszą: Dostanowienien 
cesarza, przy uniwersytecie tutejszym 
otworzony będzie wydział lekarski. Lwow- 
ski „Sokół”, najstarsze z istniejących 
w Galicji towarzystw gimnastycznych, 
w przyszłym roku święcić będzie ćwierć 
wiekową rocznicę swego założenia. Dwa- 
dzieścia pięć lat temu występuje grono 
ludzi, nie liczbą, ale silne zapałem, lu- 
dzi dbałych o rozwój narodu, który z 
całem zaparciem i apostolskiem iście 
poświęceniem poczęli rzucać pierwsze 
ziarna fizycznego i duchowego zdrowia. 
Zabrzmiało hasło sokolskie: „W  zdro- 
wem ciele silay duch.* Sokoły z począt- 
ku walczyli z uprzedzeniami i apatją, 
ale, dzięki wytrwałej pracy, umieli zwal- 
czyć największe trudności. Ideja sokol- 
ska przetrwała burze i urosła w drzewo, 
które z biegiem lat niejedną już zdrową 
galęż wydało. 


Z literatury, sztuki i nauki. 


Zofja Kowerska: „Rózia”*. Powieść. 
Warszawa. Nakładem Gebethnera i Wol- 
ffa. 1891.—  Zsteja: „Mój testament". 
„Mea*, „W sercu garbuska*. Kraków. 
Nakładem (Grebethnera i Wolifa, 1891. 
Dwie nowości powieściowe, wyszłe z 
pod pióra kobiecego, przychodzi nam 
zanotować dzisiaj. Mamy tu na myśli 
prace pani Estei i Kowerskiej. Ta ostat- 
nia znaną, już jest dobrze publiczności 
ze swego dużego dzieła, traktującego 
o wychowaniu, i kilku powieści, z któ- 
rych największem powodzeniem cieszył 
się sympatyczny „Cudzoziemiec, Obec- 
nie przemawia do nas p. Kowerska 
przez usta tózi, której dzieje stano: 
wią treść obszernej tomowej powieści. 
Rózia, jest to młoda panienka z wyż- 
szych sfer towarzyskich, łudna, bogata, 
obdarzona niezwykłym muzykalnym 
talentem, idealnie dobra i poświęcająca 
się. Życie jej jest szeregiem ofiar, ro- 
bionych na rzecz brata, narzeczonego, 
rodziny, od których spotyka ją w za- 
mian tylko niewdzięczność i poniewier- 
ka. Znmosi ona to wszystko z rezygna- 
cją i pokorą, graniczącą z brakiem 
charakteru i godności. Autorka wyna- 
gradza w końcu swą bohaterkę za jej 
cierpienia, wydając ją za mąż za zna- 
komitego, rozumnego i bogatego leka- 
rza warszawskiego. Powieść napisana 
jest gładko i barwnie. Zalecają ją uczci- 
wo dążności, jakiemi jest nacechowana. 
Nie zbywa jednak i na usterkach. Jako 
poważny zarzut, podnieść musimy zu- 
pełny brak podkładu psychologicznego, 
Autorka nie z życia widocznie, ale z 
wyobraźni czerpała typy, którym na- 
stępnie różne porozdawała role. Rózia 
robi wrażenie jnkiejś zupełnie bezcie- 
lesnej istoty. Jej pierwszy narzeczony 
Rażyński, którego p. Kowerska robi z 
początku niemal bohaterem, przetwa- 
rza się najniekonsenkwentniej prawie 
w nikczemnika. Bratowa Zenona jest tak 
złą, jak tylko macochy w bajkach być 
potrafią. Wszystkie charaktery i sytua- 
cje są powieściowe, ale nie ludzkie — 
nie z natury zaobserwowane, ule w 
fantazji autorki poczęte. Pani Fsteja 
w dwóch swoich powiastkach, objętych 
ostatnim zbiorkiem, traktuje jeden wła- 
ściwie temat, z tą tylko różnicą, że w 
jednej z nowelek rzecz dzieje się w 
Polsce, a w drugiej aż w Kanadzie. W 
obu mamy bardzo pokrowny typ panien 


rezolutnych, bogatych, samowolnych, 
drażniących swych narzeczonych fir- 
tem z innymi, mimo, że ich serce na- 
leży tylko do jednego wybrańca. Polka 
uprawia ten sport z lekka, z powagą 
i godnością. Kanadyjka zaś dochodzi 
do niemożliwych granic kokieterji. O 
obu tych powiastkach można tylko po- 
wiedzieć, że są napisune zręcznie. Bły- 
skotliwy dowcip, barwna gra słów, ce- 
chująca wszystkie prace tej autorki, 
okupić musi bruki, wynikające z wa- 
dliwej kompozycji i pewnej oschłości, 
oddziały wającej niesympatycznie na czy- 
telnika. Bardzo za to dodatnie wraże- 
nie sprawia powiastka p. t. „W sercu 
garbuska*, drukowana roku zeszłego 
w „Kurjerze Codziennym*. Pani Esteja 
porzuca tu po raz pierwszy, o ile się 
zdaje, sferę salonu, w której lubi i 
przyznać należy, umie się obracać, a 
przedstawia nbogi świat mieszczański, 
malując dzieje biednego urzędniku« pocz- 
towego, garbuska z urodzenia. Kalec- 
two zrubiło go gorzkim i podejrzli- 
wym, bałwochwaleze jednak przywią- 
zanie do kobiety, która potrafiła ocenić 
to złote serce i stała mu się osłodą 
życia, czyni go innym człowiekiem, 
napełniając szczęściem, o jakiem ma: 
rzyć nic śmiał. Śmierć ukochanej żony 
prędko jednak przecina pasmo tych 
dni jasnych, ale chwila szczęścia w ży- 
ciu nie pozostaje bez wpływu na cha- 
rakter nieszczęśliwego. Choć z boles- 
nom wspomnieniem, nie czuje się już 
tak pokrzywdzonym od losu i lżej mu 
na sercu. Autorka rozwinęła tu duży 
zasób ciepła i szczerości. 


—ZŹ  Z  E  Z Z  , z Z WEZ ZZOZ O OZ DEPO TO OZ ZO 


£=> Zwracamy uwagę na ogło- 
szenie p. B. Landy o aparacie d-ra 
Kava do Samomasażu, pomieszczo- 


ne na str. IV-ej dzisiejszego numeru. 
(585-2) 
z gi 


3 Polityka. 
Ideja związku państw bałkań- 


skich bywa od czasu do czasu 
omawianą, szczególnie w Serhji 
i w. Grecji. W bułgarji nie ma 
ona zwolenników. Zwolennicy tej 
ideji wykluczają z tego związku 
Turcję, jako państwo niechrze- 
Ścijańskie, skazane na rozbiór, a 
zapominają, że właśnie taki roz- 
biór musiałby wywołać spór mię- 
dzy uczestnikami rozbioru i do- 
prowadziłby do wojny między ni- 
mi. Ideja takiego związku bez 
'Purcji jest przeto niedojrzałą 
i przedwczesną, a ewentualnie 
groźną dla spokoju. Ale ponieważ 
pojawia się czasem w dyskusji 
dziennikarskiej, przeto nie zawa- 
dzi zanotować zdania, jakie o niej 
wypowiedział  Mijatowic, poseł 
serbski w Anglji. Ten, w liście do 
„Dtandarda*, chwali pozorną po- 
litykę sułtana i twierdzi wyraź- 
nie, że bystrzejsi politycy w Serbji 
|i w Bułgarji wiedzą dobrze, iż 
te obadwa państwa tylko dopóty 
mogą otrzymać swój niezależny 
byt, dopóki w Konstantynopolu 
sułtan panuje. Coraz więcej uzna- 
nia zdobywa sobie to zapatrywa- 
nie, że niezawisłość rozmaitych 
państw na półwyspie bałkańskim 
pewną jest tylko tak długo, jak 
długo nad cieśniną  bosforskiy 
jeszcze panuje sułtan. Aby w Kon- 
stantynopolu nie przyszło do 
zmiany panowania na tem w in- 
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teresie powszechnego pokoju za- | 


leży tak samo całej Europie, a 
szczególniej Anglji, jak niemniej 
Serbji i Bułgarji. 

Według najnowszych wiadomo- 
ści, pochodzących ze sfer waty- 
kańskich, nota papieska wysto- 
sowana do mocarstw, reprezento - 
wanych przy Watykanie w spra- 
wie zajść w Panteonie rzymskim, 
nie będzie ogłoszona w dzienni- 
kach watykańskich. Papież clice 
uniknąć w obecnej chwili dalszej 
dyskusji nad tą sprawą, aby stron- 
nictwom _ antiklerykalnym we 
Francji nie dawać powodu do 
wzmocnienia agitacji i podniece- 
nia namiętności politycznych. Za 
to na najbliższym konsystorzu, 
który odbędzie się w początku 
listopada, Licon XIII będzie miał 
przemowę, w której poruszy spra- 


wę rozruchów rzymskich, aby u- 
dowodnić, że teraźniejsze poło że- 
nie Watykanu, zwłaszcza na wy- 
padek nieprzewidzianych ewentu- 
alności, nie daje stolicy  papie- 
skiej rękojmi zupełnego bezpie- 
czeństwa. W przemowie tej pa- 
pież ma dać do zrozumienia, 
jakich środków ewentualnie mu- 
siałby użyć, aby zapewnić usza- 
nowanie swobody i godności sto- 
licy apostolskiej. 

„Grermania*, organ katolickie- 
go centrum, z powodu doniesienia 
„Nordd. Allg. Ztg.*, o postano- 
wionej nominacji na stolicę arcy- 
biskupią prałata polskiego pocho- 
dzenia, pisze między innemi co 
następuje: 

„Ponieważ za życia arcybisku- 
pa Dindera, wszystkie dyecezje z 
mięszaną ludnością w wschodnich 
dzielnicach państwa pruskiego 
obsadzone były biskupami nie- 
mieckiego pochodzenia i przy wy- 
niesieniu Dindera do godności ar- 
cybiskupa i jakoteż później ciągle 
dowodziła prawie cała niekatoli- 
cka prasa, że dobra polityka pru- 
ska wobec polaków wymaga wy- 
kluczenia tychże od wszystkiego, 
powyższe oświadczenie „Norrdd. 
„Allgem. Ztg.ś, że „w rzeczy- 
wistości obsadzenie stolicy ar- 
cybiskupiej w Poznaniu prała- 
tem polskiego pochodzenia jest 
postanowionem*, jest pierwszym 
pocieszającym dowodem powrotu 
dlo uznania słusznej zasady, że 
narodowość, która w Prusach 
według prawa historycznego i 
przyrodzonego jest równoupraw- 
nioną i kilka miljonów liczy re- 
prezentantów, musi mieć równe 
prawa, jakie mają Niemcy co do 
obsadzenia stolic arcybiskupich.* 

„Nie wolno przeciwieństw naro- 
dowych sztucznie przenosić także 
na stosunki kościelne. Pojawiają 
się one dla słabości ludzkiej nie- 
stety i tak już dosyć. Przede- 
wszystkiem jednak rządy powin- 
ny być w tych warunkach rozsąd- 
niejszemi i sądząc z pomienionego 
oświadczenia „Nordd. Allg. Ztg.*, 
rząd nasz zdaje się na tej drodze 
znajdować. Dość często wykazy- 
waliśmy, że kościół nie może za- 
sadniczo wykluczać jednej naro- 
dowości od najwyższych urzędów 
kościelnych. I byłby ściągnął na 
siebie zarzut, przynajmniej pozor- 
ny przyczynienia się do tego i z 
pewnością często byłby się z tym 
spotykał zarzutem, gdyby na no- 
wo rząd pruski od niego zażądał, 
żeby żaden polak nie został atrcy- 
biskupem gnieźnieńsko - poznań- 
skim i gdyby się był kościół na to 
zgodził. Byłyby wtedy znowu 
wszystkie stolice biskupie w dye- 
cezjach o mięszanej ludności ob- 
sadzone niemcami, mimo, że w 
dwóch, a mianowicie w archidye- 
cezji gnieźnieńsko - poznańskiej, 
katolicy narodowości polskiej 0- 
gromną stanowią większość.* 

Wczoraj nadeszła wiadomość 
telegraficzna do Warszawy, że ks. 
Stablewski mianowany został ar- 
cybiskupem (rnieźnieńsko-poznań- 
skim. 


Z targów. 

W Warszawie dnia 2-go listop. 1891 
roku, według „(razety Handlowej” pła- 
cono korzec pszenicy r8. 8.25, korzec 
żyta rs. 7.50, korzec jęczmienia rs. 
6.00, korzec owsa ra. 3,50. 

Okowita W Warszawie d. 2-go listop. 
płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
hurtowej 11.96, za wiadro 739—rs. 9.83. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 2-go 
listop. płacono: 


Marki niemieckie rs. 48.40% za 100 


Guldeny austryackie rs. 8380 za 100 
Franki Do o*©..«l GP ; 39.15 . " ” 
Funty szterlingi 1 B. 9.76% „ 1. 


Kraków dnia 2-go listop. 
Ruble 121.00 płacono; 


Berlin d, 2 list, Ruble na dost. 203.75. 
gk 


D” sprzedania w Szydłowcu folwark— 
24 morgi, dom mieszkalny z zabu- 

dowaniami. Bliższa wiadomość na miej- 

scu u Prałata, (597-3) 


arząd drogi Żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów towa- 
ry, przybyłe na st. Ostrowiec 28 i 24 
sierpnia r. b. st. Bt., machorka 1 szt. 
6 p. 10 £., od Szwarcmera na okazicie- 
la ze st. Miechów za M 10613 i wyro- 
by galanteryjne 1 szt. 3 p. 4 £. od 
Rotbarda na okaziciela ze st. Warszawa 
Nad. za 8 14873, na zasadzie art. 90 
Ogólnej Ustawy "dróg ross. podlegają 
sprzedaży przez publiczną licytację, po 
upływie 3 miesiecy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. — O sprzeda- 
ży nastąpi osobne ogłoszenie. 

(22008, 59978) 


| PRACOWNIA 
UBLORÓW DAMSKICH 
LUDWIKI GIĘRSZ 


przy ulicy Szewckiej, Nr. 48, 
w domu W-go Tyznera, 
w Radomiu, 
przyjmuje roboty po cenach 
umiarkowanych i wykończa 


takowe akuratnie. (578) 


r 


Wo=ny HB. LANDY w tar 
sznwie, ul. Leszno Ń 53. 
Z aparatu D-ra Kana jestem 
zadowolony, gdyż doświadczy- 
łem, iż takowy rzeczywiście po- 
siada zalety zapowiedziane w 
prospektach i ogłaszane. Przeto 
p. d-rowi Kan oraz rozpowszech- 
nicielom tak pożytecznego wy- 
nalazku, składam podziękę. — 
Ksiądz A. WWITOBT, BAla- 
wany, gub. kowieńska. 
Aparat D-ra FAann do 
Bamomasażu, za wyborny 
uznany przeciwko reumatyzmo- 
wi, newralgji itd., ze znakomitym 
rezultatem używany. — Cena za 
sztukę rs. 7 kop. 50, prócz kosz- 
tu przesyłki. Dokładny przepis 
użycia się dołącza, Kantor B. 
Landy, Warszawa, ulica Leszno 
M 58. (584-3) 


2,6) 
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ZEE drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów to- 
wary przybyłe na st. Bzin 28 lutego 
1 27 kwietnia r. b. st. st.: różny towar 
3 szt. 12 p. 36 £. od Handlowej Agen- 
tury na okaziciela ze st. Aleksandrów 
za Nr. 55 i krochmal 1 szt. 1 pud od 
Szkapeta dla Zarzyckiego ze st. War- 
szawa Nad. za Nr. 7709, na zasadzie 
art. 90 Ogólnej Ustawy dróg ros., pod- 
legają sprzedaży przez publiczną licy- 
tację po upływie 3 miesięcy od dnia 
ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O 
sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 
(028215173) 


AŻ drogi Żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów to- 
wary przybyłe na st, Końsk 7 (21) i 2 
(14) Września r. b. sukno 1 szt. 2 funt. 
od Goldwassera dla Bauma ze st. War- 
szawa Nad. za fr. próp. za M 1653 i to- 
war skórzany 3 szt, 4 pud. 35 funt. od 
Wiekenhagena dla Marmura ze st, Ra- 
dom za X 1810, na zasadzie art. 90 O- 
gólnej Ustawy” dróg ross, podlegają 
sprzedaży przez publiczną licytację, po 
upływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. —O sę ę4 
nastąpi osobne ogłoszenie.  238%!/ ,,,,.3 


TRAŃ 


świeży, leczniczy, nad- 
szedł do apteki 


HENRYKA KNABE 


ul. lubelska (696: 
W RADOMIU 


! Lampy wiszące ściągane 
| z kontrwagą, z brenerami 


16-sto linijowemi, po rs, | 
4 kop. '50. 
Skład szkła i porcelany 
Adama Cybulskiego, 
| ul. Lubelska, wprost hotelu 
e aakiego: (579-2) 


HOTEL PALSKI 


w IL.ablinie 


w A_ublinie 


naprzeciw gmachu Teatru, róg ulicy Kapucyńskiej i „Namiestni- 
kowskiej w LUBLINIE. 


Mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić Szanowną Publiczność m. Lubli- 
na i Podróżujących, że FHfotel Polski urządzony został ze wszelkiemi 
wygodami i że kareta hotelowa kursuje stale na wszystkie pociągi osobowe, 

Mam „zaszczyt również zawiadomić Szanowną Publiczność, że Ktestan- 
racja moja, istniejąca od lat piętnastu w hotelu Victorja, przeniestoną została do 


HOTELU POLSKIEGO, 
gdzie, odnowiwszy i urządziwszy ją odpowiednio, z tą samą sumiennością i aku- 
ratnością nadal służyć będę Szanownym i Łaskawym moim Gościom. Dotychcza- 
Bowe uznanie i zaufanie Szanownych i Łaskawych Gości każe mi mieć nadzieję, 


że i w nowym lokalu, zaduwalając Ich wymagania i życzenia, 
miennej i rzetelnej pracy serdeczne Ich względy. 


zjednam dla sto 
(518-21 


KC ED GW A GZ GD ŻMIGROWZIA I. 


ż*, 


CH. . LURJE 


herbu państwa i rójkątu, 


| z fabryki petersburskiej. =zr% 


Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. 


KALOSZE GUMOWE 
RUBYJSKO.ANERYKAŃIK 
TOWARZYSTWA WYROBÓW GUMOWYCH 


19.9 
JS 


w Petersburgu, 


reprezentowanych przez firmę 


54, GURJAM, 


Rymarska Nr. 12, dom Br. Lesser, 


w WARSZAW LE. 


=> UWAGA. Prosimy o zwrócenie uwagi na 2 herby pań- 
stwa oraz trójkąt, gdyż kalosze 2 podobnymi znakami, lecz bez 
pochodzą z innych, fabryk, nie zaś 


(7765-3) 
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0 apteki w Szydłowcu potrzebny jest , 
uczeń farmacji przynajmniej z pół- i 
roczną praktyką. Adresować do J. Dłu- it , - y AA 
gosza, właściciela apteki w Szydłowcu. do sprzedania. Wiadomość w fabryce 
(488- -1) | R. Pruszaka. (595- -3) 


Nowo -=otworzony magazyn mebli 


0. ŹUCHOWSKIEGO i M. DOMAŃSKIEGO, 


przy ul. Lubelskiej, w domu W. Nejmana, wprost hotelu Rzymakiśch w Radomia. 
oleca: 
Wszelkie wyroby stolarskie piękcief i trwale, od stylowych do najskróm: 
niejszych wykonane we własnych warstatach, istniejących od lat 22, jak równie 
roboty tapicersko-dekoracyjne i przeróbki po cenach umiarkowanych. 
Długoletnia nasza praktyka w zawodzie stolarskim i uznanie, jakiem ro» 
boty nasze cieszą się wśród szerokiego koła Szanownej Publiczności w Radomit 
i okolicy, jest najpewniejszą gwarancją, że wszelkie wymagania Szanowny 
Klijentów naszych zadowolić możemy. s 
Wyroby nasze, trwało, czysto i artystycznie wykonane, nie mogą ib 
porównanie z wyrobami w składach mebli, utrzymywanych przez ludzi mie. 
chowych (handlarzy), nie posiadających warsztatów, a tylko trudniących się 
sprzedażą wyrobów lichego gatunku. 
Polecając jeszcze raz nowo-otworzony nasz za! fad mebli i naszą pracownię 
tapicersko-dekoracyjną, mamy nadzieję, że Szanowna Publiczność m, Radomii 
i okolicy raczy ocenić rzetelne nasze usługi. (511) 


S. ŻUCHOWSKI i M. DOMAŃSKI. 


POWOZIK 


” 
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OOODELEE, 


CUKIERNIA 4 


i pód firmą P. Makowski, w Radomiu, przy ul. Lubelskiej istnie= | 
" jąca, od dni kilku prowadzoną jest przez rutynowanego Spe- 
cjalistę cukiernika: | | 


F. SZAJREEWICZA |. 


dysponenta pierwszorzędnych firm warszawskich, który, sprowa” 

( dziwszy najzdolniejszych współpracowników z Warszawy, jest 
/ w możności zadosyć uczynić wszelkim najwybredniejszym nawet +. 
, wymaganiom Szanownej Publiczności! | 


i Lokal cukierni możliwie odświeżony i cała administracja zmo= | 
| dyfikowana. 
fi Polecam Szanownej Publiczności m. Radomia i okolicy : wybo* 
rowa i w wielkim wyborze Ciastka, oraz Ciasteczka do herbaty 
| i wina w wielu i nader delikatnych gatunkach; Torty smaczna | 
| i gustownie ubierane; Torciki pralinowe, Piramidy; Baumku- | 
| cheny na funty i cale, Cukry deserowe delikatnego smaku; (26* 
A koladki, Prałiny i Jasne w wielkim wyborze; Karmelki z wybor i 
| nemi smakami. 1 
Przyjmuję zamówienia na: Lody, Kremy, Galarety, Blamaże, | 
słowem na wszelkie roboty „wchodzące w zakres eukiernictwa, 
| z czem mam honor polecić się łaskawym względom Szanownej Pu- 
| bliczności m. ltadomia i okolicy. 
(586-11) 


 ZARZĄ D 
Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa Ue JeCZEŃ I Trawy 


„ROSSJANIN" 


ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, że od dnia 287 a 
września (10 października) r. b. zaczął przyjmować ubezpieczeda 
od ognia różnego rodzaju, oraz transportów morskich, zaś od 1-5 ) 
stycznia 1892 r. zacznie przyjmować transportowanie ładunków 
i ubezpieczenie transportów lądowych, a Z rozpoczęciem żegliśi 
w przyszłym 1892 roku i ubezpieczenia rzeczne. 

Ubezpieczenia będą się przyjmować w Zarządzie Towarzf” 
|stwa w St.-Petersburgu, w generalnych ' 'agenturach, oraz 
wszystkich agenturach Towarzystwa, otwieranych w znaczniejszyh 
punktach handlowych i miastach Cesarstwa rosyjskiego. . 

Prezes Zarządu. A. $. Semenow, 
Dyrektorzy: E. F. Pipper, 
P. P. Czeremisanów, 
W. P. Usaczew, 
Dyrektor Zarządzający N. P. de Ros 
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Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam honor donieść 
osobom interesowanym, że Generalna Reprezentacja Towarz” 
stwa powierzoną mi została na Królestwo Polskie, w biurze któr 
znajdującej się w Warszawie, przy ulicy Przechodniej Nr. 3,17 
koteż i ustanowionych agentów w ważniejszych punktach han Ą 
wych Królestwa, odbywać się będą powyżej wskazane opersdć 


Towarzystwa. 
Warszawa, dnia 14 (26) października 1891 r. 


Generalny reprezentant Towarzystwa Ubezpieczeń i Transport! 


„ROSSJANIŃN! 


Inżenier A. Kiersnowski. 


(592-2) 


JosBoaeuo Lieusypoo.—T. Pa40u2, 23 Owraópa 1881 r. 


"W drukarni J.K. 'Trzobińskiego w Tudowiajj 
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